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2. Pazdziernika 1821. 


VViazd Posła Europeyskiego do Kon- 


stantynopola. 
( Dokończenie. ) 


Ta W. Wezyr oglada Sąd i wydaie roz- 
kaz do wypłaty żołdu, który leży zrzueony w 
workach skórzanych. Aby dać godne wyobra- 
żenie o Tureckim Skarbcu Panstwa, taż do sa- 
li Dywana przypieraiącyin otwarty iest zawsze 
w dnie zebranego Dywanu, który znowu po- 
tem pieczęcią W. Sołtana pod nadzorem W. 
Wezyra zamykaią. Ten skarbiec Państwa (Mri) 
iest całkiem różny od przywatuego skarbcu 
Sułtana, który się z czterech składa gmachów; 
pierwszy iest zbreiownią, drugi szatnią z sza- 
tami i materyiami szkarłatowemi ; trzeci prze- 
chowuie ozdoby Cesarskiego tronu, skrzyn- 
ki z mira, piżmem i drzewem sandałowem, 
wonne swiece iarzące, zegary i zegarki, pude- 
łeczka pełne oprawnych i nieoprawnych dyia- 
mentów , naramienniki, kólce i t, d. i bogate 
kity z pierza czaplego dla W. Sułtana ; czwar- 
ty mieści złoto bite na pieniądz i w sztabach *) 
W tyle krzesła W. Wezyra (w Sali Dywann) iest 
okno z kratami, ktorym przesłuchiwać się może 
Sułtan Dywanowi nie będąc widzianym. **) 

Po skończonym Dywanie następuie obiad, 
dla Posła i iego orszaku; potem W. Wezyr 
prosi Sołtana o posłuchanie dla Posła, który 
podtenczas wraz z orszakiem na dziedzińcu 
pod trzecią bramą ( Babi Seades), prowadzą- 
ea do Haremn ( przybytku szczęśliwości ) 
czyli właściwego pałacu żon, strzeżony od 
Tzeżańców , oczekuie wyroku. 

Tymczasen Peszchedszisy układsią 
Podarunki przywiezione przezPosła. Zaymuią oni 
własciwe mieysce w obrzędach Turechich , u- 
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hładaia podarunki; znoszą na drugi dziedzi- 
niec (Dywanu) dla ogladania onych, tudzież 
Baszów i innych Urzędaików Państwa, co 
pierwszy raz przed Sułtanem stają, uczą uni+ 
żoności i obrzędów.*) Tymczasem Poseł o- 
zdobiony zostaie futrem sobolim, iego Sekre- 
tarze gronostaiami, znakomitości z orszaku ke- 
rakami ****) z dyftyka Angoryyskiego, a miż- 
si kamelorowemi haftanani. Te szaty, które 
wszystkim chcącym przypuszczonymi bydż do 
posłachania, iako szaty honorowe rozdawane 
( Chilaat) bywaią, odbieraią ż rak Kaftandzi 
Baszy (rezdawaiącego kaftany) i po otrzyma- 
mem pozwoleniu ma posłuchanie, udaią się 
do sali posłachalney przed Marszałka Państwa 
i W. Podkomorzego, którzy ich polecaia W. 
Ochmistrzowi ( Kapu Agassi), naczelnikowi 
białych rzezahców, ten w litych szatach u- 
brany i mnóstwem białych rzeżanców otoczo- 
by, odprowadza Posła z hilhu iego orszaku. 
Podkomorzowie biorą Posła pod boki, podob- 
nie i resztę i prowadzą ich spiesznie przez 
dwa przedpokoje do sali posłuchałney, gma- 
chu wysokiego ale małego i ciemnego. (Te 
wszystko iest na samym dole. ) 

Na około panuie głębokie milczenie; drze- 
wa tylko stojące przed oknami liscien szelesz- 
czą a szmer wiecznie tryskąiących wodoskoków 
przerywa im tę pełna taiemnicy rozmowę; w 
tey zaś majestatyczney ciembicy iskrzą się tyl- 
ko dyiamenty na puinale, na czapley kicie i 
na tronie Sultana. Tak z ciemney, nocy opony, 
wśród uroczystey i pełney taiemnie ciszy, prze- 
biia majestat wschodzącego słońca, kiedy na ty- 
siączne dzieląc się promienie, na tyleż punk- 
tach uspione oświeca przyrodzenie. Wszyst- 
ko iest tah wyrachowane, sby duszę przceiąć 
naygłębsza uroczystością i natchnać ia wiel- 
bienim tego co widzi, 

Podkomorzowie trzymaią cudzoziemca ie- 


*y Fczarfenn w Meninskim. 
**) Ciasna wierzchnia suknia dła osóh. dla ktorych 
futro iest za wiele, a kaftan za mało, 


dna, 2 druga ręka chylą mu po trzykroć gło- 
wę, którv to obrzęd od czasu zamordowania 
Murada zaprowadzony został. Teraz dopie- 
ro Poseł składa listy wierzytelne w worku z 
materyi złotolitey na węzgłowiu równie z bo- 
gatey materyi zrobionem, mówi za pomocą 
tłumacza Porty z W. Wezyrem, a ten słowa 
iego tłumaczy znowu Sułtanowi; Poseł uwa- 
ża za do'wvód nadzwyczayney łaski, ieżeli Je- 
go Sułtańska Mości uraczy go nawzaiem kilku 
słowami. 

Na tem kończy się wstępre posłuchanie, 
Posła Europeyskiego. 


Uwagi kosmologiczne Pana J.J, Litt- 
row o Xiężycu. 


Każdy mniema, tak doskonałą o Xiężycu 
posiadać wiadomość, i nie sądzi bydż warta 
podróż do niego; i słusznie musiałbym się o- 


bawiać , bym, iak się to często na podobne w: 


pismach publicznych wezwania wydarząć zwyk- 
ło, nie został bez towarzysza maiącego chęć 
i odwagę do przedsięwzięcia tey ze mną po- 
dróży , gdybym uprzednio nie mógł zapewnić, iż 
nikt tych małych trudów żałować nie będzie, 
bo z wielu nowemi, a może nawet z tahiemi 
powróci odkryciami, o których nawet ani ma- 
rzył; tuszę więc sobie znaleść towarzysza do 
tey podróży tem snadniey, ile że nie będzie 
podięta w rzeczywistaści, ale na wzór niektó- 
rych naszych autorów , wydaiących opisania po- 
dróż tych kraiów , których ani ich stopa tknę- 
ła ani oko widziało; to iesł przy stoliku i na 
papierze. 
Wyiawszy słońce, które swym blaskiem 
i wspaniałościa ómi wszystkie gwiazdy , i kto- 
rego dary w obfitych zdroiach na nas codzien- 
nie spływaia, żadney za prawdę gwiazdy prócz 
Xiężyca nie uważam,  którey dokładne po- 
znanie, nasfbardziey zaymowaćby powinno. 
Czterykroć większy od Xiężyca Jowisz ze 
swoiemi czteroina , albo równie wielki Saturn, 
ze swoiemi siedmiu miesiącami i podwóyną 
złocista obraczka, czemże są dla nas, dla nas, 
którzy wszystho w miarę własney użyteczności 
oceniamy ? — Wszystkie te gwiazdy, iakoż- 
kolwiek z siebie znaczące, iakożkolwiekby 
-swvia wspaniałością nas zdumiewały, gdybyś-. 
my o kilka milionów mil bliźszemi ich byli, 
nie są teraz , kiedy ie z niezinierney odległo- 
ści tylko ogladać możemy -dla nas niczem wię- 
cey, iak niby kosztownemi kamieniami w nië- 
ocenioney koronie gwiaździstego nieba. Łu- 
dzą zas swoiem blaskiem, nie czyniąc Bam pe- 
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Żytku, iak ów nieezuły bogacz, który nas w 
sutem powozie miiaiąc, nie tylko nam nic z 
swych skacbów nie udziela, ale ani na nas 
spogląda; gdy tem czasem ów dobry, przyiazny, 
lubo mały Xiężye, swoiey szczupłości nam 
po przyiacielsku udziela, i dobrddzieystwą 
świadczy, z których mnostwa i nie znamy mo- 
że, lubo ie codzień odbieramy, 

Tak n. p.ón to iest, o niektórych tylko 
krótko wspomnę, naszem wiernym towarzyszym 
w wielkiey pielgrzymce oboło słońca, a kiedy 
słońce dzienne swoie kohcząc panowanie, nas 
opuszcza i w grubych ciemniościach nocy zo- 
stawia, Xiężyc dobroczynny ñam tę stratę wy» 
nagradza, swoiem łagodnem światłem przyświe- 
caiąc. On to rozwesela smutne owe i długie 
zimowe nocy strón półaocnych naszey ziemi, 
którym iest naypotrzebnieyszy, gdyż słońce 
eddąliwszy się z tych strán, przez hilka mie- 
sięcy wcale nie jest widzialne, samym nawet 
kraiom pod biegunem, udziela światło Xiężyca 
w parne nocy lata, powabów, przewyższaiacych 
owe nayprzyiemnieyszego dnia. Pra:vda, że znie- 
wieściali miast EEA inieszkańee, którzy ` 
zwmieniniąc dnie w nocy, burzą natury porzadek, 
gdy o północy albo i późniey z biesiad 

owracaiac, wbeyśćby się bez światła iego 
mogli, będąc w stanie-krotńtiii sposoby TOZ- 
pędzać nocne ciemnoty, -ale czyż nógłby się 
obeyść mie znaiacy zbytków rolnik w swoich 
nieustańnych podróżach.  Dobroczynna ża po- 
chodnia przyświeca równie samotnemu piel. 
grzymowi przez lasy i puszcze, żeglarzowi przez 
nieznane morza, dzikiemu myśliwemu wstepach, 
jak i uczonemu bądaczowi natury w iego o- 
koło świata podróży. Kiężycowi ta winniśmy 
istnienie kalendarza i cząsu rachubę, Xiężyco- 
wi świątecznych dni pewność , podług których 
się włościanin w swolem gospodarstwie rządzi; 
Miężyca magnetyczna siła podnosi Ocean, 0- 
chrania żeglarza od skał i wyrwów , prowadzi 
okręt iego bezpieczrie w nayodlegl=ysze por- 
ty; służy niezliczonym młynom do ich dzia- 
łania, iah to w portowych miastach widzieiny, 
i działa, lubo nie wszyscy © teim wiemy bez- 
pośrednio na ciąła nasze, iak te ludzie sła- 
bych nerwów i lunatycy nadto często doświad- 
czaią. Zadna naostatek gwiazda nie zaymuie 
tak Astronomów , ani też która ich bardziey u- 
trudza, iak X'ężyć, nadto, gdzież iest mło- 
dzian lub dziewczyna, co w kwiecie swoiego 
wieku w złotym owym pierwszey miłości cza- 
sie, z roskosza przy iego miłym blsSka 
nie przechadzali się i ktorzyby go sobie zA 
naypoufnieyszego powiernika  nayskrytszyc 
taiamnic nie przybierali. 


Czyliż tyle i takich dohbrodzieystw nie 
znsługuie od nas na wdzięczność, klórey mu, 
tak bardzo od nas-oddalonenu , inaczey ola- 
zać nie możemy, iak gdy czasem po Ibudżeni 
iego dary, wzrok nasz ku niemu zwsóciemy 
i usiłuiemy naszego dobroczyhce lepiey po- 
znać. e 

Wszakże odległość tą nie iest tak wiel- 
ka, ażebyśmy w wielorahich odkryciach za 
trudy nasze nie znaydywali wynagrodzenia. 
Wynosi ona tylko niespełna 51 tysięcy mil Nie- 
miechich, a lubo w naszem systemacie płanet 
nie masz innego satellity, któryby w tym stosun- 
hu od swoiey główney płanetytak bvł oddalo- 
ny, iednakże odległość ta względem odle- 
głości innych niebieskich ciał, niknie tak 
bardzo, iż w tym względzie zdaie się Kiężyc 
z naszą ziemia iedne ciało stanowić. 

"Trzydzieści takich globów, iak nasza zie- 
mia obok siebie ułożonych, wystarczyłoby na 
most, po któremby się z ziemi na Kiężyc dostać 
można; gdy tymczasem na podobny nost z zie- 
mi do inney iakiey badź płanety „ tysiące, 
krocie tysięcy, owszem miliony, takich glo- 
bówonie wystarczyłyby. Swiatło , którego lot 
Z innych badań nam iest wiadomy, prędzey 
iah w sekundzie, przebiega tę odległość ; ku- 
la dziśłowa, gdyby iey- lotu siła nie słabła, 
doszłahy do Xiężyca we 23 dni, a dzielny 
Angielskich gonitw zapaśnik , pod temże wa- 
ronsiem w 19. miesiącach. Aczkolwiek zaś 
do przedsiębrania tych doświadczeń podobień- 
stwa nie masz, i lubo w tym składzie rzeczy 
w iakin sa, i zapewne wiecznie zostaną, zrzec 
się na zawsze inusiemy nadziei, chociażby tyl- 
ko w dziesiatey częśći istotney „dległości 
zbliżenia się ku Xiężycowi, ponieważ, gdy- 
by nam -rzeczywisćie na potrzebnych do tego 
sposobach nie zbywało, nie moglibyśmy zdo- 
dłać dostać się dla braku służącego do oddechu 
powielrza. Ale mamy sposób bardzo łatwy i 
pewny zbliżenia się nie równie więcey, iak 
kiedykolwiek nasi nadpowietrzni żeglarze zdo- 
taig. Spostb ten podaią nam dalekowidze ( te- 
deskopy) za pomocą których bez trudu ow- 
szen naywygo lniey n okna stoiac, w iedncy 
chwili na Kilka anil tylko oddalenia, do Xię- 
Zyca zbliżyć się i iego powierzchni dokładnie 
P'zypatrywać się możemy. Za pomoca tych 
stiet widziemy nietylko takie przedmioty , żak 
Śóły pierwszego rzędu, ale i 200 sąażni wy- 
sohośer nie dochodzące; owszem watpić nie 
można, jżbyśny zdarzenia podobne, iak pożar 

oskwy, bitwa =pod Łipskien, lub wybuchy 
tay, ia Kiqżycu wyraźnie widzieć mogli. 

Ależ iakiaże to sposobem, gdy się do 
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Xiężyca niki dostać nie mógł, oznaczone adle- 
głośó iego od ziemi? wszak ci to oczewista 
niemożność , wyrachować oddalenie ciała tego, 
ktorego dotknąć się człowiek żadnem sposo- 
bem w stanie nie iest. Jesli Astronomowie 
twierdza, że in odległość Kiężyca od zięmi 
dokładnie, owszem, iak pewny nie dawno się 
wyraził, dokładniey iest znana, iak Wied- 
nia od Konstantynopola, czyli też nie 
wypada się lękać, że ci Jchmościowie w tym 
samym są przypadku, w którymeśmy iuż mnie- 
rag Filozofów i podobnego redzaiu ludzi wi- 
dzieli, to iest: że o rzeczach mówią, o któ- 
rych istotnie nic nie wiedzą, i że tyłko dla 
tego, z 'tak pozorna pewnością [i zadowolnie- 
niem własnem rozprawiają, ponieważ sadzą, 
że takim sposobem swoią niewiadomość, przed- 
okiem licznieyszey publiczności naypewniey 
pokryć zdołaia, albo że, iak się to często n- 
czonym zdarzać ina, tak się bardzo w swoiem 
błędzie utwierdzaia, iż w końcn sani temu 
wierżą, © czem w początku marzyli tylko. Tę 
zarzuty, tak inż często były powtarzane, oso- 
bliwie gdy mowa o oddaleniu Xiężyca od Įzie- 
mi, iż zdaie się, rzecz godna trndu) na nie 
odpowiedzieć. a 
W Monachium, pisały o tem nie zbyt 
dawne peryiodyczne pisma, miały się damy g 
grzeczności dla mężczyzn między soba umón 
wić, w teatrze zdeymować także swoie kape- 
łusze, ażeby i mężezyzni, którzy na teatrze bez 
kapeluszów od dawna znaydować się zwykli, 
wystawy sceniczne wygodnie widzieć mogli. 
Wszakże nie stanęliśmy ieszcze na tem szcze- 
bln cywilizacyi, a ktoby się o tem ehciał prze- 
hkonać , może każdego czasu uważyć owe skrzy- 
wione miny często i śmieszne, które na teatrach, 
ciż sami przybieraią, którzy równie simieszniei 
za teatrem usiłnią zaglądać 'pod damskie 
kapelusze, ażeby iuż wyż, iuż z boków hae 
pelusza wystawy doyrzeć mogli. Czem są tę 
nieszczęsne kapeinsze względnie rycerzy i bo- 
haterek teatralnych dla widzów, tem iest czę- 
sto Xiężyć względnie innych gwiazd, dła swo- 
ich widzów, astronomów, z ta atoli różnicą, 
że tamtych oburza złe nieodmienue, gdy tym 
czasem, ci ze złego im na przeszkodzie będą- 
cego, z powolnością i flegma horzystać usiłu- 
ia 1 rzeczywiście osiągaią korzysci, htórycaby 
inaczey osiagnąć tak łątwo nie mogli. To złe, 
dia którego oznaczewia nasz a młodzież, iakoż- 
kołwiek nie pomału ich dręczy — iak mi wia- 
domo — własoiwego wyrazu ieszczę nie wy- 
nalazła, czy to z grzeczności dla dam, czy z 
gniewu na to złe, astronomowie ochrzciłi 
bardzo stosownem imieniem, którego, wyiaś- 
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nienia niech mi się godzi pominąć; nazwali Para- 
, Jaxąi dla poznania onego w całey mocy, umówiło 
się dwóch Astronomów , ażeby każdy z nich 
stanął na puukcie przeciwległym, o całą śred- 
micę ziemi od siebie oddalonym, w zamierze u- 
ważania Xiężyca. 

( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Wiadomości WVarszawskie. *) 


Krak 


(Z d.7. Wrzesnia.) Dnia 29. z. m. między 
godziną gi 10 z wieczora, okropny pożar zajął się 
wdomuPrzybylskiego w rynkumiasta K ra= 
kowa przy roguFloryanskiey ulicy, w podle 
bazyliki Panny Maryi. Wmgnieniu oka cafa ie- 
go powierzchnią ogarnęły płomienie, tak da- 
lece: że z poczaąthu wszelki ratunek zdawał 
się być dareimnym. Nie wyszło dziesięciu mi- 
nut, a drugi dom Sztumera, tegoż samego 
doznał losu. Trwoga przeraziła mieszkanców, 
— lud Krakowski zbiegaiąc się na ratunek, z 
rozpaczą rzucił się na naywiększe niebezpie- 
czeństwo, obok płaczu i narzekania. Żydzi ka- 
zwmierscy dowiedli tu prawdziwey miłości bliż- 
niego w gorliwym pośpiechę na obronę. — 
Niezwłoczue sprowadzenie sikawek , spieszne 
dostarczenie wody, potrafiły.w godzinie odda- 
liċ niebezpieczeństwo, a w dwóch prawie, 
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(s Z Ruryier Waarszawskiego: 


przytłumić zupełnie pożar. Dom Sztume- 

ra szczęśliwie ocalony, utracił wielka latarnia 

nad w schodami i niektóre pomnieysze części; 

— lecz nieszczęsliwy Przybylski, cały 

wierzch i drugie piętro postradawszy, ma szko- 

dy na kiikanascie tysięcy złotych pol. — Pań- 

stwo Dutkiewiczowie utrzymujący pensyię 

panien na drugim piętrze, smutnego losu dozna - 

l. MRatuiąc życie własne i powierzonych so- 

bie uczennic, niebyli w stanie ocalić rucho- 

mości i wielu kosztownych rzeczy. — Strata 

ich dotąd ieszcze nie iest w szczególności wia- 
doma; lecz że znaczną być musi, łatwe so- 
bie wystawić, niestety. — Niemniey inui miesz- 
kance ucierpieli przez samą gwałtowność po- 
żaru r zagrażaiącey im zguby. — Pożźniey po- 
damy godne szacunku imiona tych, Którzy z 
narażeniem własnego Życia ,.poświęcili się ņa- 
tunkowi. Ile nam iest wiadomo, stróż hamie- 
niczny Sztumera, z pogardą śmierci widziany 
był w pośród płomieni pożeraiacych dom swe- 
go pana; — X. Łagowski, Szwarc ku- 
piec, Hart mayster ciesielski, młody Za» 
moyski jnbiłer, celowali gorliwością i od-. 
wagą. Ostatni zaskoczony płomieniem od wscho- 
dow , powyrzucawszy wszystko z drugiego pia- 
tra, po drabinach dopiero spuścił się [na dół. 
Niemożna było bez żalu bydź świadkiem tak 
sirąszliwego wypadku, który bron Boże! wi- 

chru, naypięknieyszą część miasta byłby w pe- 
rzynę obrócił. 


Sprostowanie omyłek druku w pismie: o gorzelnictwie, 


Nro. 99/195 Stron. 393 w szpalcie lewey wiersz 15 zamiast 


w tych czytay u tych. 


a" 2 =æ as — — — 2:14 — doświadczamy — doświadczaney. 

— — — 594 prawey — 46 — pożywane -— pożywne. 

— — — 395, — lewey — 51 — fizyczne -— chemiczne. 

> 100/197 — 397 — prawey — 2 — w prawdzie — wprzewadze. 

== 102/201 —: 405 — lewey — að — ow — on 

— m — 4ob —  — pa 5 — gorzelników  — gorzelnikami. 

— = — 407 —  — — 87 — 0 zacieraniu — o zacieraniu zboń. 

— 103/208 '—- 469 -— prawey = 29  — z piwem — z piwem; drugie na 
zdziałane przez sztukę 

— m m Åt — [ewy — ő — od powyższych — od powyższych.:) 

"e pz. e p" miss ie. — 4i 5 ae) 

— 104/205 — 416 — — — 37 — napełniony — napelnimy. 

—— 105/288 — 419 — prawey — 46 — mog} nadstawione — nadstawione, 

— 104/210 — 422 — lewey — 13 — dochodowa — odchodową. 

— — m — — — — 18 — zodgrzewaiącey— z ogrzewaiącey. 

a = — 424 — e — 3 — że — się. 


PE ETE W WMEMĘJ 
*») opuścić tę słowa: on obiawia się; także wodoród. 


Mcdakcya T. irattera. 


— Drekicm J, Piliera. 


